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R O B ,

( P o w ie ś ć  z  n ie m ie c k ie g o , P .  C z o k e . }

(Ciąg dalszy)

W tem , nie wiem jakim sposobem, przyszła mi! na 
myśl daw no j u z  zapomniana historyja mego baw ie 
nia w W ie d n iu 1, a przytera naturalnie i p iękna Pan
na de Tarnaw, Szczęśc iem  p rzecież ,  ze sarn je d e n  
w pokoju zn a jd o w a łe m  się, p o n ie w a ż  ( ja k  się innie 
z d a w a ło )  na to  w sp om n ien ie  ca ły  w  ogniu  staną
łem ; to  p r z y n a jm n ie j  p e w n ą ,  ż e m  się n a g le  p o r w a ł  
z sofy, i w w ie lk iem  poroszen iu  um ysłu  w yc iągn ą
łe m  ram iona w  p ow ie trze ,  ja k b y m  ten  bosk i obraz  
chc ia ł  o b  ąć. W e s t c h n ą łe m —  nie, irie w estchną
łe m ,  a lem  w ykrzykn ął z u cz u c ie m  r a d o śc i  i żalu,, 
z u czu c iem  nadz ei i r o z p a c z y ;  ••Józefino! Józefino!!* 
—  O ló ź  teraz d op iero ,  ja k  rozum iem , nadeszła b y 
ła  o w a  m agiczna godzina, a dla p ow ięk szen ia  m e 
g o  n ieszczęść a ,  da ło  mi bożyszcze  sn ów  w idzieć  
następującej n ocy  6o5r na śniegu. Józefina by ła  sa
ma z siebie d o ś ć  dla mnie piękną, ale m o je  z w o 
dnicze w yobrażenia  prze istoczyły  ją  w rtad,ictnską, 
uroczą  istotę. Nie ch c ie jc ie  się śmiać ze mnie. Ja p o 
szed łem  do- ló/.ka b a rd z o  trzeźw o  ;. ale nazajutrz 
w sta łem  u p o jo n y  najs łodszą  namiętnością. O d  tej 
ehwiii m ó j  d o m  stał się dla mnie tak czczy  i pusty, 
jak  b y ł  zapew ne ó w  zamęt przed  stw orzen iem  świa
ta. Szuka łem  Józefiny wszędzie, w idz ia łem  ą w szę
dzie; w y o b ra ża łe m  ją  sob ie , to ja k o  ju ż  m o ją  m a ł

żo n k ę ,  tu  p rzy  sw ej d o m o w e j  r o b o c ie  przy oknie , 
to  p rzy  k law ikorc ie ,  a ja  za nią przysłuchi wający się; 
to  o b o k  mnie śniadającą p r z y m a ły m  stoliku, W s z y 
stkie j e j  n ie p o ró w n a n e  wdziękiń j e j  uśm iech , j e j  
spo jrzenia ,  j e j  g ło s  n a jp rzy jem nie jszy ,  przedstaw ia
ły  się w  m y m  umyśle  cora z  doskonałszoini i p ięk n ie j -  
szemi! Sam sobą nie w ła d a łe m ;  utonąłem  w  b e z d n o  
m o ich  u c z u ć ;  a k ie d y  n a d  m iarę  o n e m iż  prze jęty  
zostałem, w i  k rzyk n ąłem  często z radości ,  często za
p ła k a łe m  z ż a lu ;  a- o s o b l iw ie ,  g d y  mi to  na m y śl  
p r z y s z ła ,  iż  mnie Józefina od rzu c ić  m oże. Muszę 
w y zn a ć ,  że mi w ca le  n ie t r u d n o  p r z y c h o d z i ło ,  c zy  
t o  b y ć  w e so ły m ,  czy  p łakać,  gd\ ż stałem się p o d o  • 
b n y m  o w e m u  b e z  z m y s łó w  m arzyc ie low i,  k tó ry  w e 
w nętrzn ym  ty lko  u ro je n io m  p o d d a ją c  się, dla o b e 
cn y ch  p r z e d m io tó w  g łu c h y m  jest i ślepym. T e n  stan 
b y ł  dla mnie sam ego n iezn ośn ym ! R ozp orzą dz i łem  
w ięe  m o je  interesa, kazałem za m ów ić  p o c z to w e  k o 
nie i p o le c ia łe m  do  W ied n ia .

Z a p rz e cz y ć  nie m o g ę ,  że w  czasie p o d r ó ż y  p r zy 
ch o d z i ły  mi n iek iedy  d o  g ł o w y  b a r d z o  w a żn e  za
stanowienia. I leż -to  w przeciągu  szesnastu m iesięcy  
zmian zajse m o g ło !  M o ż e  ona k o g o  in n ego  kocha... 
M o ż e  ju ż  jest  zamężna. Ona sama sobą nie rozrzą
dza, ile, że jeszcze  jest  ba rd zo  m łoda .  O n s  ma r o 
d z icó w  i k re w n y ch ,  a tych  w id ok i  m o ż e  n iekonie
cznie znaszem i są z g o d n e .  O na m oże  jest  w ysokie
g o  urodzenia. Jednak p rzyp om in a łem  sobie  także 
nasze p o d ó w c z a s  przy jazn e  związki; p o c ie sz a łe m  się



przyzwaniem na pamięć Owej bladości twarzy, o -  
wych zapłakanych oczu, i owego czułego, «hoć-to 
niby nie umyślnie, ściśnienia ręki. Z  tego układa
łem sobie przekonanie o Józefiny dla innie czułości, 
a co większa, uważałem to za dowód jej niewątpli
wej ku mnie miłości, mimo to, ze podobne pozory 
moźnaby także inaczej tłum aczyć; ale dla odwró
cenia rozpaczy, należało sobie tak pochlebiać, tern 
się uspokajać, iż Pannie de Tarnau me byictn obo
jętny. Lepiej śmierć, niż bez niej życie; przekła
dałem szaleństwo w uszczęśliwieniu, nad rozum w 
rozpaczy!

Z  takowemi myślami i z takiemi układami przy
byłem  powtórnie do Wiednia. Wtenczas dopiero, 
gdym już zclaleka' wieże tego miasta ujrzał, przy
szło mi na m yśl, żem wszystkie prawic okoliczno
ści w drodze rozważył, wyjąwszy tylko tę jedną: że 
Józefina przed rokiem była w W iedniu, równie jak 
i ja  sam, obcą, i ze bardzo trudno, aby tamże je 
szcze zostawała.

* *
*

Jak się mnie ta moja bytność w W iedniu powio
dła, jużem to na początku opowiedział. Panna de 
Tarnau zniknęła. Dom gościnny miał już innego pa
na, i żaden żywy człowiek nie znajdował się, któ
ryby mi w tern zdrową dał radę. W szyscy znajom i 
nie więcej ode mnie wiedzieli, dokądby odjechała. 
Dla dogodzenia mi, pisano do Augsburga, zkąd o - 
na, czy raczej je j ciotka, weksle i listy zalecające 
m iała ; ale tymczasem korrespondent augsburgski 
umarł, a jego dziedzice nie umieli najmniejszej dać 
mi wiadomości o Pannie de Tarnau. Słowem , by
łem  rozpaczający, a najbardziej gniewałem się sam 
na siebie. Alboż-lo nie moja własna była wina, ze, 
podczas poprzedniczej mojej w Wiedniu bytności, 
tak byłem opieszały i obojętny, zem zaniedbał w y
wiedzieć się o tern wsząstkiem, co się tyczyło jej 
familii i miejsca pomieszkania? T o  prawda, ze pod  
ten czas o tem ani pomyślałem: iż się w pięc kwar
tałów później na zabój w niej zakocham!

Co moim żalom i zmartwieniom ulgę robiło, i co 
m oją gwałtowną miłość tem więcej rozżarzało, b y - 
łv  je j pokoje, w których teraz mieszkałem. Znala
złem w-.ja ich leź same m eble, toż samo krzesło, w

którem zwyczajnie siadywała ; tenże sam s tó ł, M* 
którym nisywała; zgoła: cała przeszłość stawiała się 
obecną moim oczom tak dalece, że często nagle z 
niego krzesła zrywałem si"'5-'koro tylko jakowy szmer 
około drzwi dal się słyszeć, bo myślałem, że to o -  
na m i wejść z swoją ciotką! Wewnątrz pokojów  
nic nie puściłem bez przeglądu, miałem bowiem  
zawsze jakąś nadzieję znaleźć jakowebądź o niej 
poszlaki; może dwadzieścia razy na dzień ogląda
łem  ściany od dołu aż dp pow ały, czy pomiędzy 
napisami różnych podróżujących na jej imię nie 
natrafię, i jakiej wiadomości o jej ojczyźnie nie po
wezmę. Wszystko było nadaremnie!

Rzecz szczegulniejsza —  chociaż bardzo mato zna
cząca—  ze zaraz pierwszego dnia, gdym się do te
go pokoju wprowadził, znalazłem w szufladce sto
lika—  ale nie chciejcie się śmiać ze m n ie !—  pię
kny, brunatny, śklnący się bób. W iadom o, jak da
lece ten owoc stał się dla mnie tajemnicą świętą; a 
teraz znalazłem go w izbie Józefiny! W yjąłem  go 
z chciwością; a gdym już zupełnie stracił nadzieję 
znalezienia kiedyś w mem życiu m ojej ulubionej, 
zaniosłem ten bób do jubilera; kazałem go oprawić 
w złoto, tak, abym go m ógł na jedwabnym sznurku 
na mojej piersi nosić, a to dla pamiątki tej najm il
szej osoby z płci swojej, i dla ustawicznego przy
pominania sobie mojej tragicznej m iłości.— Tak te
dy rozstałem się z W iedniem. Miałemisię za naj
nieszczęśliwszego i bez pocieszenia. Poprzysiągłem  
w duchu, nigdv się nie żenić. Ach! czegoz-to czło
wiek przez prędkość nie przysięgnie!

*  *■*
Przybywszy do ojczystego miasteczka, żyłem jak

by wdowiec. W szystkie dziewczęta zdawały mi się 
nieznośnemi, nieokrzesanemi i zwyczajnemi. Za
grzebałem się w moich zatrudnieniach, i rozrywa
łem  się hazardownemi przedsiębierstwarrii. Nie b y - 
walem w żadnych towarzystwach i od nich umyśl
nie stroniłem. Jedynie tylko obiaz Józefiny, jakby 
ów pocieszający anioł, stał przed mojemi oczyma; 
a bób, zawieszony na moich piersiach, był dla mnie 
tak milą reldtwiją, jakbym ten klejnot z własnych 
je j rąk był otrzymał. Nie zazdrośćcie nieszczęśliwe
mu jego słodkich marzeń! Nakoniec wmówiłem



w siebie, iż piękna de Tarnau sama umyślnie ten bób  
w szufladkę stolika włożyła. Podobne przyjemne 
marzenia są częstokroć tak dobre jak i filozofija, 
przez kkirflby człowiek chciał bvć szczęśliwym.

Moja p o w ie rz ch o w n o ść  nie była zapewnie wiele 
■szczęśliwości obiecującą; wszyscy albowiem okrzy
czeli mię za melan< hoiika, za niebezpiecznie chore
go. Stry jaszkow ie i ciotunie niepokoili mię prośba
mi. zapraszaniami, rozrywkami, a nawet lekarzy na
syłano do m o je g o  domu; ale to wszystko ani mnie, 
ani im się na nic nie przydało.

Aby się jednak uwolnić od naprzykrzonych na- 
Trętników, i pokazać im, że jestem jeszcze jak i in
ni ludzie na świecie, musiałem niekiedy w tygo
dniu choć raz od wiedzie wieczorne posiedzenia mo
ich przyjaciół, Tym  sposobem, jednego razu przy
jąłem  zaproszenie P. Hildebranda, Radzcy Sprawie
dliwości. Teraz dopiero dowiecie się o najciekaw
szej katostrofie mojego życia.

*  *
*

Ponieważ mnie niektóre interesa za długo w do
mu zatrzymały, wyjechałem cokolwiek za późno 

do Radzcy Hildebranda, gdzie zastałem już zgroma
dzonych gości. Wszyscy prawie byli mi znajomi, wy
jąwszy tylko jednego, który był mi przedstawiony 
jako Podpułkownik w służbie rosyjskiej, a od czte
rech d o p i e r o  miesięcy p o s ia d a c z  w ło ś c i ,  o p ó ł t o -  
ry mili drogi od naszego miasta. Ja na to wszystko 
mało zważałem, a uczyniwszy zadość grzeczności 
skinieniem głowy i położywszy na bok kapelusz, u - 
sndlem . Wszczęto rozmowę: tem lepiej dla mnie, 
który nie miałem wielkiej ochoty do mówienia.

Rosyjski Podpułkownik, wysoki i silny mężczy
zna, przyjemnej i poszanowanie wzbudzającej po
staci, już przeszło sześćdziesięcioletni, jednak je 
szcze pełen ognia, najwięcej zwracał moję uwagę. 
Miał on orderową wstążkę u guzika na piersi, a na 
czole i twarzy kilka blizn dość dużych. Głos jego  
był donośny i rozkazujący, było poznać po nim, że 
przywykł do komenderowania. M ówił o Persyi i o 
Multanach, gdzie się na wojennych wyprawach znaj
dował; radzi go wszyscy opowiadającego słuchali, 
i on też dobrze opowiadać umiał.

Po wieczerzy kazał Radzca poncz roznosić, przez

co zabawa stała się tem żywszą. Stary oficer roz
prawiał o jednej potyczce, w której dostawszy po
strzał w piersi, z konia zlepiał, i przez Turków poj
manym został. W  zapale opowiadania, chcąc poka
zać bliznę na piersiach, rozpiął pospiesznie kami
zelkę, a natenczaz spostrzegliśmy, że miał jakąś zło
tą puszeczkę, na jedwabnym sznurku. On sam wy
ciągnął ją na wierzch i zawołał: -Wszystko mi za
brali okrutni janczarowie, ten tylko jeden klejnot, 
najdroższy z całego majątku, uratowałem!? Natu
ralnie każdy rozumiał, że to był albo dyjament szcze- 
gulnej wielkości, albo też perła ogromnego szacun- 
zdobycz ze Wschodu —  »Acb nie!« —  rzekł P od- 
pulkowik: —  »to jest tylko bób!«—  Bób?—  krzyknęli 
wszyscy. Ja zaś cały ogniem spłonąłem , albo tez 
może jako trup zbladłem, lub też byłem na prze
miany jedno i drugie; gdyż z przestrachu straci
łem  przytomność. — Jak m ógł ten człowiek przjść 
do bóbu—  pomyślałem sobie: — zkąd mu przyszło 
kazać bób w złoto oprawić i nosić go za relikwiję 
na piersiach, podobnie jak ja?«—  Niech się każdy 
w mojem położeniu postawi i osądzi, co się ze mną 
działo. Radbym b ył z duszy dowiedzieć się przyczy
ny, dla której on bób na piersiach nosił, alem sło 
wa przemówić nie zdoła*. Wychyliłem  całą szklan
kę ponczu,abym się ośmielił do zapytania, ale nim 
się do tego zabrałem, już się pytania ze wszech stron 
ozwały.

—  Ja wam to chętnie opowiem, — odrzekł oficer, 
nakładając sobie fajkę; ale się obawiam znudzić was 
moją gadaniną; dla tego zróbcie to, co ja robię: p o - 
nakładajcie sobie moi panowie także fajki.—  Każ
dy był temu posłuszny, nawet i ja, choć nigdy ty- 
tuniu nie paliłem: przyłożyłem do ust zimną fajkę, 
jedynie z obawy, aby Pułkownik, ujrzawszy mnie 
bez ukochanego instrumentu, nie zaniedbał opowia
dania swego.

•Moi Panowie, macie wiedzieć, Że już w pię
tnastym roku wieku mego byłem K adetem , a w  
dwudziestym Podporucznikiem (tak zaczął stary 
Podpułkow nik); ale w dwudziestym piątym czło
wiek jest czeraś więcej, niż Podporucznikiem, 
Człowiek jest królem świata! nota ben e: jeźlijest 
zakochanym. A  ja  właśnie w takim byłem przy-
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^adlcu. Nasz Pułkownik miał córkę; najpiękniej
szą, najdowcipniejszą w całem królestwie panien
k ę ; ja zaś, prócz pary zdrowych oczu, miałem tak
że extra zdrowe serce. Z  tego wnieść można, co  
się działo. M łoda Hrabianka de Oberndorf —  ja  
przecież wolałem ją nazywać po cichu Zofiją, po 
je j imieniu, ile że, nota ben el nie byłem Hrabią —  
ta tedy Zofija miała lat szesnaście; ja zaś , jak  
powiedziałem, dwadzieścia pięć. Pojmiecie to Pa
nowie bez trudności, co ztąd za nieszczęście wyni
knąć musiało. Ż e go ominąć nie było m ożna, to  
każdemu jasno. Ale Panu Pułkownikowi, który tyl
k o  w rzeczach regimentowych miał wzrok jastrzę
bi, ani przez głowę to nie p rzeszło ; bo tez nota  
bene! moja miłość także nie była interesem regi
mentu. Bvł-to człowiek zacny, wiele znaczyłem a  
niego, kochał mnie jak swego syna ;  znał on m o
ich rodziców, którzy już wówczas nie żyli, zastę
pow ał u mnie miejsce o jc a , i ja byłbym chętnie 
wszystko dał w świecie, gdybym m ógł b y ł je g o  
być synem, ale o tern nie wolno było  ani potny- 
ślić. On był Pułkownikiem , a ja tylko Podporu
cznik ; on Hrabia, ja tylko prosty ślachcic; on bo
gaty, jak Krezus, ja ubogi w całem tego słowa zna
czeniu. Teraz wiecie Panowie wszystko. W ielki 
b y ł międzv nami przedział. Hrabianka Zofija ani 
przez pół tyle nie kładła wagi na tytuły, ubóstw o  
i raiigę Podporucznika, ile kładł stary w ojow nik, 
x prawdę mówiąc, ona była w wielu rzeczach roz

tropniejszą od niego.
Spostrzegłem ja to wprawdzie, że Zofija d l*  

mnie zawsze była grzeczniejszą, mźh dla innych o -  
ficerów, że się ze mną najchętniej bawiła,, najchę
tniej szła do tańca, że w lecie najchętniej ze mną 
przechadzać się, a w zimie sankami jaździe lubiła; z 
tego atoli nie mogłem się jeszcze zapewnie, że mnie 
kochała; ale, że ja  Zofiję kochałem, żem ją ubó
stwiał, o tem aż nadto dobrze wiedziałem. Tysiąc
może r a z y  chciałem jej wszystko wyznać, chciałem
j e j  do nóg upaść. Ale mój miły Boże! prędzejbym  
bvł z nieustraszonem sercem , z jednym tylko ba- 
td jonem pizeciw najmocniejszej Bateryi do sztur
m u  poszedł, niż wówczas bliższy krok do mojej 
szanownej, Zosi uczynił. Słowem , powiadam wam,,

iż nic mi się nie wiodło. Nie chcę was tu długo 
nudzić opowiadaniem moich miłostek i zmartwień, 
i dla tego do głównej rzeczy przystępuję..

Jednego wieczora wypadło mi zdać raport Panu 
Pułkownikowi. Nie zastałem go w domu, co dla 
mnie nie było wielkiem nieszczęściem, bo Hrabian
ka Zofija sama jedna przyjęła mię w pokoju, i po
zwoliła mi czekać u siebie na ojca. Trzeba wie
dzieć, że z nami była rzecz szczegulniejsza. Byli
śmy na przykład w ltcznem towarzystwie, tośmy się 
dosyć nagadać nie m ogli;  a gdy nam przyszło być 
sam na sam ,  jakto mówią, między czterema oczy
ma, tośmy słowa do siebie przemówić nie umieli 
A c h , umieliśmy wprawdzie, i bardzo dobrze, tyl
ko nota b en el  nie śmieliśmy sobie tego pozwolić! 
Nie wiem, mei Panowie, czyli wam w młodszych 
waszych latach podobne fatalności wydarzyły się 
kiedy. Przed młodą Hrabianką leżała, pośród świec 
gorejących, przewrócona tablica szachowa, nazy
wano to : grą w młynka. Na stoliku leżała równa 
ilość tak białych jak i ciemnych bobów , któremr 
się miejsca gry na tablicy naznaczały. Po niejakiej 
chwili milczenia w krótkiej rozmowie naszej, k tó - 
re-to pauzy nota b en e! nie były dla nas wcale nu- 
dnemi, zaprosiła mnie Hrabianka do gry. Oddała- 
mi na ten koniec wszystkie ciemne b oby , a sobie  
zatrzymała białe, i te już dla samego koloru nie
winności sprawiedliwie do niej należały. W  ciągu 
gry był jej młynek każdej prawie chwili napełnio
n y ; to nie mogło się obejść bez kłótni; aczemuja* 
rad byłem ,  ile ż«- w kłótni można jej bvło w i c 1 e- 
rzeczy powiedzieć, do> cargo prz,y zimnej krwi mę
tniałbym był'śmiałości.. Teraz dopiero tak się narty 
działo, jak gdybyśmy się w najliczniejszem znajdo
wali towarzystwie, to jest:: gadaliśmy na wyścigi ii 
niby o zakład!

( Dalszy ciąg nastąpi,);

S z - a  r  a  o  X,.

Pierwsza  z trzecią ma części dostatki tw o r z ą c e ;  
Druga z trzecą  narzędzie, czyn u łatwiające. 
Wszystko dla nas m ieć  będzie p o d  w ó jn e  znaczenie,. 
Bo, albo łe c h c e  ucho, a lbo  p o d n ie b ie n ie .

iii iw u n i w 1"  ------------


